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Jakto gospodarzu? W waszym wieku handlujecie jajami? 
Tak panienko! ale tylko kurzami.
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Od wydawnictwa.
Skutkiem  nowego, bardzo znacznego| pod

wyższenia cen papieru i m ateryałów  niezbę
dnych przy wydawnictwie pisma, podniesienia 
wynagrodzeń personalu i wzrostu innych wy
datków, widzi się W ydawnictwo „Bociana" zmu- 
szonem do podniesienia ceny za pojedynczy 
egzemplarz na

4 0 0  m a r e k
co wpłynie również na podwyższenie prenu
m eraty kw artalnej i rocznej k tóra odtąd w y
nosić będzie: 

kw artalnie w miejscu bez od
noszenia .  22S0 marek
kw artalnie z przes. poczt. . . 2 2 8 0  „
półrocznie........................................4 5 6 0  „
ro c z n ie  . 0 1 2 0  „

Podwyżka ta  wchodzi w życie z dniem 15-go 
listopada b. r.

Nie wątpimy, że P. T. Czytelnicy uwzglę
dnią w yjątkowe położenie, w jakiem  się pol
skie wydawnictwa znalazły i nie odmówią nam 
i nadal swego cennego poparcia.

Ciężkie roboty.
— Czy słyszałeś, że Staszek skazany został 

na  dożywotnie ciężkie roboty?
— Nic o tern nie wierni.,. W yrok nie musi 

być jeszcze prawomocny, gdyż wczoraj spotka
łem  go, ale zauważyłem  przy tej sposobności, 
że jest jakiś przygnębiony...

— Owszem, w yrok je st już prawom ocny... 
Trzeba ci bowiem wiedzieć, że w tam tym  ty 
godniu odbył się jego ślub z panną Oleńką, 
a że jest to  starsza panna i bardzo wym aga

ją c a , nad losem  jego można tylko płakać!...

snuoRe

  ____  » W C i  A  .

Troa prssodk w.
Księciu panu na Lubiczu urodził się, jak 

wiadomo, synek. Gdy jeden ze znajomych, spo
tka wszy szczęśliwego ojca na ulicy, składał mu 
z tego powodu gratulacye I zauważył między 
innemi, że poddani jego książęcej mości muszą 
być ogrom nie zadowoleni, iż prawy dziedzic 
zasiądzie na  tronie przodków, odpowiedział 
książę:

— W tern właśnie całe nieszczęście, że bie
dactwo nie będzie mogło na nim zasiąść!... 
Mam taką niezgrabną służącą, która co weźmie 
do ręki, z pewnością ro zb ije .. W zięła kiedyś 
tron przodków, aby go w ypłukać pod wodo
ciągiem, uderzyła o muszlę i rozbiła na dro
bne czerepy, tak, że się nie da naw et zdrato
wać... Jes t to stra ta  niepowetowana, był ło bo
wiem w samej rzeczy zabytek archeologiczny, 
jedyna pozostałość po mych przodkach...

E pokow y w yn a lazek
W swoim czasie Kury erek  zamieścił a rty 

kuł o różnych poronionych w ynalazkach, na 
k tóre genialui odkrywcy starali się o patenty. 
Między innemi wspomniano tam  o jedaym  je 
gomościu, który opatentow ał sposób nadaw a
nia potrawom zapachu włosów kobiecych.

Czytając o tem , m ruknął pan Tomasz do 
siebie:

— Bałw any!.. Im się zdaje, że to jakiś 
w ynalazek, a ja  z tem  spotykam  się niemal 
codziennie... Wczoraj znalazłem włos damski 
w rosole, dziś w sosie od pieczeni... Mam za
tem  nie tylko zapach, ale i widok i to zupeł
nie naturalnych włosów...
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Trafne okieślenie.
Rozmawiano w tow arzystw ie o modach dam

skich, dawniejszych i obecnych, wspomniano 
oczywiście także o znanej ongiś tiurniurze 
k tóra miała służyć do nadania wdzięku zbyt 
wielkiej niewieściej postaci.

Jeden  z obecnych scharakteryzow ał ją  w na 
stępujący trafny sposób:

— Była to proszę państwa, jak  gdyby 
chm ura, zasłaniająca księżyc w pełni.

Ma racyę.
Młodemu pastorowi ewangielickiemu, k tó

rego związek m ałż tń tk i pobłogosławiony zo
stał przyjściem na świat pierworodnego syna, 
składano w gronie znajomych gratulacye, wy
rażając z tego powodu życzenia pomyślności 
dla noworodka.

— Tak!... Mam syna, dzięki Panu, który 
mieszka nad nami... odparł pastor z poważną 
miną.

— Pan pastor chyba się m ylił... — zauw a
żył ktoś z obecnych — Raczej chciał pan po
wiedzieć: „który mieszka obok nas", o ile bo- * 
wiem wiem, dom wasz je st parterow y...

Ffittflaa omyłka druku.
W powieści: Przycisnął ją  tak silnie do 

swych piersi, aż slknęła, niewiadomo z w zru
s z e n i a ,  czy z bólu.
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Straszna historya 
o sześcin nogach.

Spotkał ją  w kuchni, dokąd przybył, aby 
poprosić o trochę ciepłej wody do golenia. Na 
podobną poufałość pozwalało mu sąsiedztwo, 
odnajmował bowiem obok kaw alerski pokoik. 
Ona była kobietą młodą i przystojną w całem 
tego słowa znaczeniu, miała męża, dwoje dzieci 
była podobno szczęśliwą, gdyż w domu wszyst
kiego było poddostatkiem , jem u do szczęścia 
brakowało żony (o ile oczywiście pos adanie 
żony może być uw ażane za szczęście!...) i całej 
tej reszty. Spoglądali na siebie zawsze bardzo 
życzliwie, do bliższego zetknięcia się jednak ni
gdy dotąd nie przyszło, choć jego m arzeniem , 
jako elektrotechnika, było krótkie z nią spięcie, 
bez względu na to, czy byłoby ono połączone 
z jakiem  niebezpieczeństwem , co się w podo
bnych wypadkach zwykle zdarza. Rozłożyła 
właśnie na stole nogi wspaniałej gęsi i wbiła 
między nie potężny nóż kuchenny, gdyż była 
to pora obiadowa, a z sąsiedniego pokoju dola
tyw ały niecierpliwie głośy małżonka i jej piskląt, 
wołających jeść. S tanął i cały zamienił się w oko, 
powonienie jego drażniła mile miła woń pie
czonej gęsiny. Jak  gdyby zapom niał, po co przy
szedł, s ta ł i patrzył w ciemnem odrętwieniu, 
z którego w yrw ały go dopiero jej słowa:

— I czegóż pan tak  patrzy jakoś dziwnie?... 
Na mnie, czy też na gęś?

— Na obydwie!... — odpowiedział — Dałbym 
wiele za to, gdybym się mógł znaleść w tak  
miłem, jak  ta gęś obecnie położeniu!... Oczy
wiście, nóż w tedy byłby nie potrzebny.

 Jakieś głupstw a chodzą panu po głowie,
a tak pan mówi, że absolutnie słów tych zro
zumieć nie mogę!... Ciekawa jestem , co to za

przyjemność, smażyć się przynajm niej przez 
godzinę na wolnym ogniu, potem zostać pokra
janym  na kawałki i zjedzonym...

-- Ja  też nie w tem  widziałbym przyjem 
ność, lecz gdybym  mógł dostać się w obroty 
tak sympatycznych rączek!... Nad losem tej 
niewinnej istoty, której prababki obroniły 
Kapitol, serdecznie boleję, cóż jednak na to po
radzić, skoro tak  każe przeznaczenie... Za 
miast zginąć naturalną śmiercią na uwiąd star 
czy, ona w kwiecie wieku przenosi się do ludz 
kich żołądków i ma bodaj tą  satysfakcyę, 
że w ostatnich ^tygodniach jej życia dogadzają 
jej wszyscy i starają się o to, by jej nic nie 
brakło... A my ^biedacy?... Czy kto troszczy 
się o nas, czy spojrzy życzliwie i pospieszy, 
z pom ocą naw et w chwili najcięższej potrzeby?..

Popatrzyła nań z pewnern współczuciem, gdy 
jednak z sąsiedniego pokoju doszedł głos tubalny 
jej m ałżonka: „a cóż do dyabła z tą  gęsią?... 
Czy dopiero jaja wysiadujecie?..." Zebrała poś
piesznie poćwiartowane zwłoki nieszczęsnej 
gąski na półmisek i znikając za dzwiami, 
rzuciła na pożeguanie:

— Nie mam czasu!... Niech pan powie Marysi, 
czego pan.chce!...

W estchnął, jak  gdyby spotkał go nowy 
zawód życiowy, po chwili zaś, przypomniawszy 
sobie po co przyszedł, poprosił Marysię o ciepłą 
wodę. Ponieważ jednak ciepłej wody właśnie 
nie było, poczciwa dziewczyna obiecała mu przy
nieść do jego pokoju jak  się tylko zagrzeje.

— Po obiedzie kładą się państwo spać, będę 
zatem  miała chwilkę wolnego czasu!...— dodała, 
spoglądając nań przyjaźnie.

Znał widocznie bliżej dobrze jej serce i wie
dział, że obietnic zwykle dotrzym uje, pogłaskał 
ją  bowiem pod brodę i uszczypnął, ale w takie 
miejsce, aby nie mając lustra, nie mogła dojrzeć, 
czy pozostał po tem  znak, czy nie.

Co się potem  działo, to już rzecz pana

Stanisław a i Marysi, do których odsyłamy 
ciekawego Czytelnika, faktem jest jedynie, h is
torycznie stw ierdzonym , że młody człowiek 
w samej rzeczy się ogolił, zatem M arysia dotrzy
mała słowa i dostarczyła wcdy, bez której ope- 
racya nie byłaby się udała, sam bowiem pędzel, 
jaki posiadał, nie wystarczy.

Była może godzina piąta, a może nawet 
i szósta, gdy pan Stanisław w racał z obiadu do 
swojego mieszkania i w ciemnej sieni natknął 
się na jakąś ludzką postać.

— A ch !.. O mało żem na pana nie wlazła!... 
usłyszał słowa swej sąsiadki, k tóra go mimo 
ciemności widocznie poznała.

— O pani!.,, cała przyjemność byłaby wów
czas po mej stronie! .. — odpowiedział z galan- 
teryą.

Od słowa do słowa, zaczęło się im gwarzyć 
bardzo przyjem nie, do czego zresztą usposabiał
i panujący dokoła półmrok, ani się spostrzegli, 
że minęła już prawie godzina.

— Romansujemy tutaj na schodach, jak moja 
Marysia ze strażakiem !... — zaśmiała się młoda 
kobieta.

— To może pani pozwoli do mojego pokoju ..! 
Mam bardzo wygodną kanapę, z którą zwią
zanych je st bardzo wiele miłych wspomnień, 
siądziemy sobie tam  w kąciku i pogawędzimy 
w dalszym ciągu...

— Co to, to nie!... odparła — Jeśli pan 
jednak ma ochotę, proszę odwiedzić mnie koło 
dziewiątej... Przez kuchnię nie potrzebuje pan 
przechodzić, dzwi od naszej sypialni, prow a
dzące do sieni, zostawię otw arte... Dzieci ułożę 
spać i nikt nam  nie przeszkodzi w swobodnej 
pogawędce ..

— A małżonek'*..
— O niego niech pana głowa nie boli!... On 

zapowiedział, że dzisiaj późno wróci do domu, 
ma bowiem ważne zebranie przedwyborcze, 
a to pew ny znak, że do domu przyjdzie pewno
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Fatalne skutki.
W cyrku miał się odbyć popis znanego 

brzuchomówcy. Na estradę w ystępuje dyrektor 
cyrku i zawiadamia zgromadzoną publiczność, 
i e  ten  punk t program u odpaść m usi z powodu 
niedysoozycyi a rtysty , gdyż brzuchomówca zjadł 
wczoraj coś niestraw nego, skutkiem  czego ze
psuł sobie żołądek i je st dzisiaj silnie zachry
pnięty.

® o  o

N ieporozum ienie.
Spotkały się ze sobą na  targu  dwie przy

jaciółki, obywatelki m iasta Krakowa, pani Fla- 
nelska i pani Piernatow ska.

— Cóż tam  słychać w domu u kochanej 
paniusi?... Jak  m ą t i kochano dziateczki?... — 
pyta pani Flanelska.

— Dziękuję pani — odpowiada zagadnięta. — 
W szystko dzięki Bogu zdrowe, tylko najmłod
sza Mania jakaś nieswoja, co jest następstw em  
przygnębienia z powodu, że nie może się przy
zwyczaić do paluszkowania...

— Do paluszkow ania?
— Tak, proszę panil... Przed miesiącem 

zaczęła brać lekcye gry  na  fortepianie, a  na
uczycielka jej narzeka, że ani rusz nie może 
wbić jej w głowę pierwszych zasad fortepiano
wej muzyki...

— Acha!... Teraz to już rozumiem... Pani 
m iała na  m yśli ćwiczenia palcowe, bo ja  to 
w pierwsze] chwili zupełnie inaczej zrozumia
łam*..

F ataln a  om yłka druku.
Z  ogłoszenia: Do mojego interesu przyjmę 

zaraz kilka starych  panien za dobrem w yna
grodzeniem.

Z aaferow any.
W knajpce spotyka się dwu przyjaciół. Je 

den z nich został niedawno szczęśliwym ojcem, 
drugi składa mu z tego powodu sw e serdeczne 
życzenia... *

— Syn? —1• py ta  gratulujący.
— Nie!... — szczęśliwy ojciec na to z miną 

tajem niczą.
— Zatem córka?
— Tak!... ale skąd pan w ie -o te m ?
W racając do domu zastanaw ia się ojciec:
— To jednak ciekawe, skąd  on mógł wie

dzieć, że to  córka?... Z pew nością ta  p rzek lę ta  
akuszerka w ygadała się n iepotrzebnie, a  tak  
ją  profiiłem, aby nikomu o tem  nic nie mówiła...

§S2S
W  biurze paszportow ym .

(Dyalog komisarza i interaaantki.)

— Nazwisko?
— K atarzyna Wiecheć...
— S tan?
— W olny...
— Miejsce urodzenia?
— Najpierw Przem yśl, potem Kraków...
— Jak  to, to się panna w dwóch miejscach 

rodziła?
— Ja, nie, ale córeczka przyszła na świat 

w Przem yślu, a synek  w Krakowie...

Z dawnych, lepszych czasów.
Na podwórzu koszarowem zjawił się w sam ą 

porę obiadową pan pułkownik Podskoczil, po 
strach tak  oficerów jak  żołnierzy. W tej w ła
śnie chwili wynosiło z kuchni pułkowej dwa 
żołnierzy ogrom ny kocioł. Pan pułkownik, p rze
konany, że niosą zupę, chcąc się przekonać 
o jej sm akn, zatrzym uje nios icych, jednego 
z nich posyła do knchni po łyżkę, a gdy ten  
z n ią powrócił, podnosi pokryw ę kotła i próbuje.

— Pszakrew l... to  aem sm akuje jak  pomy
je!... — woła pluląc na  w izystkie strony.

— Melduję posłusznie, panie oberst — od
zywa się jeden  z żołnierzy, to są rych tyg  po
myje i m y je  niesiem y do chlewa dla świń.

Z glmnazynm żeńskiego.
Na lekcyi filologii klasycznej w jednej z wyż

szych klas panna Eulalia, nauczycielka tego 
przedm iotu, wyjaśniając dane miejsce z autora, 
tłómaczy uczennicom, że Herm es spuścił się 
z nieba na  ziemię.

Słowa jej stają Bię powodem niezwykłego 
m chu  w klasie, ta  i owa panienka śmieje się 
w kułak, co zrównoważoną światło dawczynię, 
będącą j aż w krytycznym  wieku, wyprowa
dza z równowagi.

— Proszę o spokój!... — mówi z gn iew an i — 
Odzież tu  je st powód do śm iechu? Hermes 
mógł się bardzo łatwo spuścić z nieba na zie
mię, by ł przecież bogiem...

© ©

Z naw cy m uzyki
— Byłem kiedyś n a  „Fauście* ... Ogromnie 

mi się podobała Fistulska w roli Małgorzaty... 
W tym  skrom nym  kostynm ie bardzo fej było 
do twarzy,..

— I ja  ją  widziałem na scenie, ale w „Halce*...
— Jak  to... nie miała sukni na  sobie?...

dopiero gdzie nad ranem  i w takim stanie, iż 
n ie będzie wiedział, co się koło niego dzieje... 
Przez ten  czas będziem y mieć dość czasu, aby 
sobie powiedzieć wzajemnie, co nam leży na 
sercu...

Staw ię się niezawodnie i najzupełniej pun
ktualnie, pani dobrodziejka daru je  jednak, jeśli 
pierw szą wizytę złożę w pantoflach, aby po nocy 
niepotrzebnie nie robić hałasu...

— 1 owszem!... bez kołnierzyka i kraw atki 
a naw et bez innych części garderoby będzie 
mi rów nie mile widziany, jak  gdypy pan był 
we fraku, lakierkach i białym krawacie...

Cała kam ienica pogrążona była w głębokiej 
ciszy, k tó rą  przeryw ało chyba tykanie zegarów. 
Nagle, a  mogło to być koło północy, rozległ się 
na  schodach odgłos ciężkich i niepew nych kro
ków, połączonych z sapań1 em i przekleństw am i 
pod adresem  całego świata. Był to zw ykły znak 
zw iastujący całej kam ienicy, że pan  Paskarski 
w raca „zmęczony* z posiedzenia.

W sypialni państw a Paskarskich, gdzie pa
now ała zupełna ciemność, odezw ała się jego 
nadobna małżonka półgłosem, prawodopodobnie 
do siebie, bo i z kimże m ogłaby rozmawiać 
o ta k  spóźnionej porze: .

— Zdaje mi się, że to mój mąż!... Nie spo
dziewałam się tak  rychłego powrotu.

— Co robić?... — odpowiedział jej p rzy tłu
miony również głos, w którym  poznajem y głos 
pana Stanisława.

— Nic!... leżeć spokojnie i nie dawać znaku 
życia...

— A jeśli zaświeci elektrykę?
— O to się nie bój!... W yjęłam  stopki, co 

zwykle czynię w podobnych wypadkach... S tary 
pijanica po ciemku się rozbierze i zaśnie. a w tedy 
ty  odejdziesz spokojnie do siebie...

W tej chwili zazgrzytał klucz we drzwiach

i po chwili wtoczył się do pokoju z przekleń
stwem na ustach pau Paskarski. Chciał zaśw ie
cić lam kę elektryczną — na n ic !

— Psiakrew !... znowu zepsuta!... A tu  jak  
na złość nie mam zapałek...

W sypialni panow ała zupełna cisza, z pod 
kołdry dochodziły jedynie ciężkie oddechy 
co świadczyło, źe małżonka pogrążona jest 
w śnie sprawiedliwych... Nie chciał jej budzić 
zaczął się rozbierać, rozrzucając dookoła części 
garderoby i k lął przytem  w dalszym ciągu.

Znalazłszy się wreszcie pod kołdrą, p ró 
bował zasnąć, skończyło się jednak na ziewaniu, 
dobroczynny sen nie chciał jakoś skleić jego 
bezwładnie opadających powiek... wzdychał g łę
boko, stękał, sapał, wreszcie znudzony bezsen
nością, zawołał na  żonę po im ieniu:

— Tosiu!...
Odpowiedzią było głuche milczenie, pani 

Tosia spała widocznie bardzo ciężko...
Powtórzył swe wołanie raz i drugi, ale zawsze 

bez skutku, ęzem zgniewany, w sunął rękę pod 
kołdrę, pokryw ającą ciało jego małżonki, aby 
obudzić śpiącą... sięgnął jednak tak  jakoś n ie
szczęśliwie, że chwycił ją  za nogę, chciał się 
poprawić, chwycił ją  za drugą, a choć był pi
jany , odniósł w rażenie, że tych nóg pod kołdrą 
coś za wiele... zaczyna zatem  liczyć i ku swemu 
wielkiemu przerażeniu  dochodzi do przekonania 
że w raz z jego odnóżami znajduje się w m ał
żeńskiej łożnicy okrągło sześć nóg!... To go 
wyprowadza jeszcze bardziej z równowagi, 
zaczyna liczyć po raz drugi i trzeci, zaczynając 
raz z tej, raz z tam tej strony  i zawsze obliczenie 
w ypada jednakowo,—nóg w łóżku je st sześć...

Tem przerażony, szarpie teraz za ram ię swą 
małżonkę, a gdy ta, p rzetarszy  oczy, udaje ze 
snu ciężko zbudzoną, pyta:

— Tosiu!... tu  k toś jest!...
— Oczywiście!... ja  i ty  — odpow iada pani 

Tosia zniechęconym  głosem.

— Skąd się w takim razie wzięło w łóżku 
aż sześć nóg?... Ja  mam tylko dwie i ty  o ile 
sobie przypom inam , gdy wychodziłem do miasta 
miałaś także tylko dwie... Chyba ci przez ten 
czas nowe wyrosły...

— Pijackie przywidzenie!...
— Żadne przywidzenie, bo przedewszystkiem  

je st ciemno i nic nie widać, a  pozatem ja  nie 
jestem  pijany... Liczyłem kilka razy  i zawsze 
jest sześć nóg...

— Porachuj ieszoze raz, a przekonasz się, żeś 
je st w błędzie...

Pan Paskarski wygram olił się tym  razem 
z łóżka, stanął u  jego nóg i począł liczyć uw aż
nie odnóża, znajdujące się pod kołdrą... liczy, 
cztery, liczy drugi raz, nie inaczej...

— Psiakrew !... Nie sześć, ale cztery!... Tosia 
ma racyę, ja  muszę być w samej rzeczy pi
jany... — zupełnie już uspokojony, położył się 
i zasnął, jak  tego w ym agał jego zmęczony o r
ganizm.



— Z panem  uciekłabym na kraj św iata! 
B ankier: Na razie będziemy uczekacz do 

,G randuu — w gabinet!

— Pozwoli sobie pani towarzyszyć?
— Dobrze, ale na fortepianie, gdy go 

sobie kupięl , >

— Wiesz, ~,że ja  po pijanem u jestem  
z mężczyznami nieobliczalną

— Za to po trzeźwemu podwójnie im 
liczysz 1. .

Panie dyrektorze Wszak słabość mojej 
córki nie zapowiada nic w ielkiego?

Przeciwnie łaskawa pani zapowiada 
coś małego ..

s



— Pani mówiła ći Róziu, żebyś w jej Dyrektor teatru: Otóż t a k 1 Teraz wi-
nieobecności dbała o mnie i o moje zdrowie. * dzę, że pani masz talent sceniczny .
Dlaczego więc nie przyjdziesz kiedy dzwonię?

— Właśnie dlatego, że dbam  o zdrowie 
pana!...

— Moja Mańka ma chłopca, że aż ha 
Malarz proszę pani

— No!*no! żeby on tylko czego nie zma
lował ..

 — Skąpisz mi na wszystko, niezadługo
będę nago chodziła, może w tedy zlitu je  się 
kto i zajmie się moją garderobą!... /



Ferdek Eleuteryk. ato minie i kilka misińcy, zanim  ztam tąd wy* 
lezie, a  kogo ś w inty Mfchoł je st bardzo kocha- 
joncy, naw et kilka roków. Jednem  słowem jest 
to  mijsce wypoczynkowe dla różnych dobro
dziejów ludzkości, nazyw ajonce się dawniej, 
za austryackich czasów c. k. krem inoł.

W ybory synackie nie budziły już  takij cie
kawości, jak  syjm owe, winkszom czenść list 
wycofano, brzany ino bardzo stare  poknajały 
do głosowanio, trochę młodsze niechconce się 
być zdradzajonce, i e  są  już po trzydziestce, 
choć praw dę mówioncy brzana w tym  wieku 
to  dopiero proszę siadać i to  na  wygodnej ka- 
canapie.

Synatorów  zresztą mniej, bo ino coś koło 
setki, na  te  godność trudniejszy też dostęp, 
aby  bowiem zostać synatorem , m usi się  być 
umiej oncym czytać nietylko durkow ane, ale 
i grypsane. D wudziestego ósmego listopada 
zbierze się po raz  pirszy nowy syjm  i synat, 
poczym jedno i drugie ciele w siedem  dni pó
źniej zeńdą się do kupy i zrobią zgromadzy- 
nie narodowe, majonce w ybrać polskiego cy- 
sorza nazywajoncego się prezydentem .

Jednym  z pirw szych zad*ń przyszłygo Syj- 
mu powinna być ustaw a o odpowiedzialności 
ze strony  ty lnej czyńsci ciała paskorzy i li* 
chwiarzy, a w tedy i w artość naszej m arki prze
stanie spadać i nie bedzie potrza szukać sze* 
lek na jej podtrzym anie. Krakowskie golibyki 
i męczybuły powinny pirw sze stanonć do apelu.

Z ram m iscencyi w yborczych
Szewc i Apeles
n a  N ow ej W si.

Rozpisywać się nie będę,
Lecz przypomnę Wam legendę,
K tórą starożytność niesie
0  malarzu flpelesie
1 o szew cu pewnym, Który,
Zganił jego malatury.
O dtąd m alarz szew cem  gardzi,
Szew c — malarzem  jeszcze bardziej... 
f l i  onegdaj w pewnej chwili 
Szew c z malarzem się zgodzili. 
Zgodzili się na Wsi Nowej 
W epoce przedwyborowej,
JaK Kolega z swym Kolegą 
W handlu pana ZaborsK kgo.
O baj zacni — ani słówKa.
Pan W odzinos i TurówKa 
Szew c w Kompanii flpellesa 
Szli w w yborcze interesa,
Co w przeczuciu serca  wzniosłem 
Każdy z nich chce zostać  posłem .
W tej oferze sens się czyta:
Gdyś szewc pilnuj w ięc Kopyta, 
fl ty znowu — panie święty I —
Pilnuj pędzla — mój Wincenty!

„Nie wyjmuj bez potrzeby!"
Jednem u z dostojników wojskowych ofiarowały 
panie z W ilna pałasz honorowy z w yrytym  

nap isem :
„Nie wyciągaj bez potrzeby!*

Prosi plęKna płeć, ażeby 
„Nie w yciągać bez potrzebyu,
Bo wiadom o że przestrasza 
Nawet widoK sam pałasza, 
flle dalsza je st maKsyma:
Kto wyciągnął — niechże trzyma, 
Niech pracuje nim usilnie;
0  to p ro szą  panie w Wilnie —
1 przestrogi jeszcze słow a:
„Niech zbyt prędKo go nie chował*

Na wieki...
Świałowiec (do pośredniczki) Chciałbym z jaką 

ładną dziewczyną zawrzeć trw ałą  znajomość.
Pośredniczka: Na jak  d ługo?
Światowiec: Na zaw sze, a już co najmniej 

na jakie 2 lub 3 tygodnie!
+ *

*

— Pójdziemy na kolaeyę mó| panie?
— Z przyjem nością moja m ała — ale jodnak 

z tym  w arunkiem , że pójdziemy potem  na 
śniadanie!..

Na raucis M r  o czynnym
Wywoływacz: Całus na  rączkę pani Piękni- 

ckiej... 10.000 Mkp!., k to  da więcej.
Gość: Ja  poczekam, aż przyjdą na licytacyę 

inne przedm ioty!
o •  o 

„Tgkie* damy.
Minka i B inka spotykają się na  ulicy.
— Co słychać z L inką? — zapytu je Binka.
— Jeszcze ciągle le ż y ! — odpowiada Minka
— Ach to  musi dużo zarabiać!

Kochana Redakcyo’!
Pokazało się zatem, że się bez mojej po

dróży do Małej Azyl obejdzie. Kemal basza 
n ie je s t znow u tak  tw ardy, aby  nie chciał zgo
dzić się n a  jakieś drobne ustępstw a, a  ja, 
przyznam  się szczerze, n ie  miałem bynajmniej 
ochoty kłaść zdrow ą głowę, pod ewangelią, 
choć nie chodziło tu  właściwie o głowę, lecz 
o zupełnie inną część ciała. Moje knntaktorstw o 
przydało się na  coś, w międzyczasie bowiem 
skręcił Lloyd G eerge politycznie swój kark , 
wobec czego moja podróż w jego im ienin stała 
się zupełnie bezcelową.

Obecnie, jako em eryt, zajęty je st agitacyą 
polityczną na sw ą korzyść, n a  rękę idzie m u 
także i żona, k tóra zobowiązała się wziąść na

1 listów Hernogenesa Klapy.

I już po wyborach!... ani sie człek nie obej- 
rzoł, a  tu  z u ryny  pow ystawioły głow y nowe 
w ybrańce, którym  udało sie zdobyć sobie za
ufanie m indzynarodu. Z Krakowa sam ygo mc- 
m y czterech posłów do syjmu. t. j. dra 
Bobrowskiego, dwie chjeny, Korfantego 
i Manowskiego i rab ina Thona. Pon pryzydent 
Federowicz nie kandedow ał w Krakowie, drowi 
Bobrowskiemu należoł sie słnśnie mandot, ja 
ko iż on był tym , k tó ry  nam  żywot osłodził, 
gdy tym czasem  główny ojciec m iasta zaw ieru
szyw szy se  m aku we poletykom , ani pomyślo!
0 tem , aby se człek m ógł bodajby uczciwie 
cycnonć. Cofa sie tyż pon prezydent do swych 
zajęć dom owo-piwnicznych i ze stolca prezydy- 
alnego nie złażąc, będzie nadal prowdziwe wino 
w ęgierskie w yrabiajoncy, k tóre, jak  rajcom 
miejskim był pokazujoncy, możno naw et robić 
z w inegronów.

K orfanty był ino figowym listkiem, pod 
którym  jak  fiołki w trrw ie , siedzieli skromnie 
Mianowski, Konopczyński i Puszetow a, a że 
zdobył sobie m andat i w jeńszych okręgach, 
z krakow skiego zrezygnuje. Polski mickiewi- 
czowsbski nie bedziem y mieć, jako iż Suruw ka 
klapnoł razym  z Wodzi newskim , którem u nie 
pomogły ani chrzestne m atki wojenne, aui 
inne łobew atelskie zasługi, jeszcze gorszom 
konfiturę spotkoł na  drodze swego życia pon 
Górka, radca stanu , k tó ry  na swojom listę, na 
której som styrczoł, jak  z przyproszyniem  palec, 
był aż dwadzieścia szyść głosów zbirajoncy
1 teroz jojczy, gdzie się poc ziaiy te  jeszcze 
dwadzieścia cztyry, bo przecie kandedature 
jego pedpisało pificiedziesięciu chłopa, nie mó-, 
wioncy już, ie jm ynżów  zaufanio mioł siedm- 
dziesięciu.

Krakowskie w ybory do syjmu odbyły się 
w najporzondnijszym  porzondku, n ik t nikomu 
w grubszy sposób nie narobił na  famułe p o 
łowa wyborców w strzym ała się od głosowania 
i nie puściła ani pary, nie mogonc zrozumieć, 
jak  mogą być w ybory bez popijawy, czyli jak 
się dziś mówi „na aucho*. Od w torku 31. pa
ździernika w poiednie, jako  w przeddzień wszy
stkich świntych byliśm y sie uroczyście szna- 
piturom  i wszelakom inną trunkowościom  na 
całe pinć dni żegnajoncy, a dopiero w ponie
działek 6. listopada, możno ją  było o dziesią
tej rano w uroczysty sposób powitać. Z onygo 
powodu w oba te  dni odbyło sie ogólne trom- 
bienie, pirwsze na znak sm utku, drugie radości, 
a  przedewszystkiem  to pirsze było takie mo
rowe, * że w kont przed nim  owe żydowskie 
kapłony, trom bionce tak  fałszywie, że aż m ury 
jerychońskie popynkały, a jidno paninka ze 
strachu porodziła bliźnioki. Od krakowskigo 
trom bienio m ury  nie popenkały, bo u  nos ka
mienice w alą sie sam e przez siebie, ale penkła 
zato najgrubszo ru ła  magistracko na  Zwierzyńcu, 
aby w ybory były  napraw dę suche.

W tydziń po syjm ie mieliśmy w ybory do 
synatu . Do synatu  mało Kraków mo zaufanio, 
bo bardzo niemiło brzm i w jego uszach to 
słowo, trza  bowiem być wiedzoncym, kto K ra
kow a nie je st znajoncy, że przy ulicy synackiej 
znajduje sie taki dom, k tó ry  ma najdłuższom 
sień w  całym Krakowie i jak  kto wejdzie, czyn-

Ż ulicy złotej w Warszawie.
Gruchały na dachu gołębie:
„Wziął Nixwert po gębi", po gębie! 
„Nie jest to  zm artw ieniem 'niczyjem  — 
„Wziął w gębę nie ręką lecz Kij«m! 
„W ziął w uKochanej swej W arszawce 
„TaKi to  los czeKa szubrawce!*



siebie najżarliwszych jego przeciwników i w pły
nąć na  zm ianę ich przekonań.

Ponieważ nie jestem  bynajm niej am atorem  
agitacyi przedwyborczej, w czasie które! ludzie 
wzajemnie psy na sobie wieszają, zabrałem  pa
rasol pod pachę, a  nogi za pas, odwróciłem 
się ku Anglii drugą stroną medalu i najbliższym 
okrętem  odpłynąłem  do Holandyi, aby się 
przypadkiem  nie spóźnić na zapowiedziane na 
dzień 5 listopada zaślubiny excesarza Wilhelma 
z księżną Charolatb. Znam dobrze oblubień
ców, k tórzy przekroczyli już  sześćdziesiątkę, 
i wiem, że są oni ogrom nie punktualn i pod 
każdym względem. Każda czynność życiowa 
ma u  nich oznaczoną parę i długość trw ania.

Poczciwy Wiluś ogrom nie się ucieszył, gdy 
już na  dwa dni przed oznaczonym term inem  
zjawiłem się w Doorn.

— Jak  to pięknie z twojej strony! — zawo
łał, ściskając m nie serdecznie — że nie zapo
m niałeś o mnie w tej ważnej chwili... A oba
wiałem się, że pojedziesz do K rakowa, aby 
wziąść udział we wyborach do sejm u i senatu , 
wyznaczonych um yślnie na dzień 5 iistopada, 
aby mnie pozbawić twojej obecności...

— To było. z góry wykluczone!... — odpo
wiedziałem — Taka okazya, jak  zaślubiny po
w tórne Waszej cesarskiej mości, tak  rychło 
się nie powtórzy, gdy natom iast w ybory, jeśli 
wszystko pójdzie norm alnym  torem , będziemy 
mieć za la t pięć, a n ie je s t wykluczone, że 
mogą być i wcześniej... Jak  tam  zdrow ie i s iły ?

— D oskonałe!...-Pow iadam  ci, że ani nie 
przypuszczałem , aby we mnie, po ty lu  łatach 
małżeństwa, w którem  obowiązki swe spełnia
łem  tak  gorliwie, mogło jeszcze tkw ić ty le 
energiii... Moja narzeczono nie m iała poprostu 
słów zachw ytu i uznania w dzień naszych za
ręczyn, oświadczyła mi prosto z mostu, decy
dując się wyjść za mnie, na  mnie bynajmniej 
nie liczyła, raczej na  moich adjutantów , tym 
czasem przekonała się, że je st zupełnie odwro
tnie i źe ja  m łodą generacyę zapędziłem w kozi 
róg...

— O tak!... Obaj należym y do starszego 
pokolenia, k tórego przedstawiciele gotowi byli 
zawsze do spełniania najwznioślejszych czynów... 
Nie idzie to  wprawdzie tak  prędko, jak  mło
dem u, ale pocieszajm y się tem , żo wielkie 
rzeczy tw orzą się zawsze pomału...

Efcscesarz nm wsaelki w ypadek odbył wzm«.
cniającą kuracyę pod kierunkiem  jednego z b er
lińskich specyalistów, orzeczenie jego wypadło 
na korzyść pacyenta, co się mnie przecież ty 
czy, ja  liczę się więcej ze zdaniem  samej księ
żnej Charolath, k tó ra  na  moje zapytanie, jak  
się czuje w nowem otoczeniu, oświadczyła ka
tegorycznie :

— Doskonale!... Z mojego narzeczonego je 
stem  jak  najzupełniej zadowoloną i dołożę wszel
kich starań , aby w tym  stanie praw ie mło
dzieńczej jeszcze świeżości zachować go jak 
najdłużej... Byłam zawsze um iarkowana, nie 
w ym agałam  nigdy zadużo, bo tego, co smaczne, 
należy oszczędzać, aby mieć jak  najdłużej...

Na wszelki wypadek przywiozłem jednak 
jako prezent ślubny dla ekscesarza m aszynkę 
kolbnszowską, zaopatrzoną jego monogramem 
i koroną cesarską, ozdobioną szarfami o bar
wach domu Hohenzollernów.

W iluś był widocznie wzruszony tym  dowo
dem delikatnej pamięci z mej strony , machnął 
jednak lekceważąco ręk ą  i rzekł:

— Schow am y na sta re  lata, bo na razie 
obejdzie się bez niej!...

Również wielkie, zadowolenie spraw ił mło
dej parze adres pań  riem ieckicb, kończący się 
słow am i: „Ni© wkładaj nigdy bez potrzeby, 
nie wyjmuj nigdy bez honoru!...*

Uroczystość zaślubin odbyła się w kaplicy 
zamkowej w gronie jedynie najbliższej rodziny. 
Z obcych znajdowałem się ja, atam an ukraiński 
Sralim ucha i kilku jeszcze panów, k tórych nie 
znam . Wiluś ciągnął co chwila pastora za togę, 
aby go w  tpn sposób nakłonić do pośpiechu, 
mowę ślubną wygłosił sam , zaznaczając w k ró 
tkich słowach, że s ta ra ł się być zawsze wzo
rem  dobrego i pracowitego małżonka, czego 
dowód złożył, obdarzając św iat całą konste- 
lacyą m łodych Hohenzollernów praw ego łoża, 
nie wspom inając już o tych, k tóre zostały po 
lewej ręce na  jego drodze życiowej.

Po akcie zaślubin odbyło się familijne śnia
danie, podczas którego pan młody raczył się

przedew szystkiem  kawiorem , co widząc jeden 
z jego synów, odezwał się ostrzegawczo:

— Nie pchsj ta ta  w siebie ty le  tego paskud
ztwa, bo ci to może zaszkodzić w krytycznej 
chwili!... Kawior drażni kiszki, a zamki cielesne 
nie są  na starość tak herm etyczne, jak  za młodu!

— O mnie się nie obawiaj!... Ja  znam le
piej swoją natu rę  i wiem, co mi może pomódz, 
a  co zaszkodzić...

— No, nol... Nie żartu j sobie ta ta, w tak 
uroczystym  dniu nie każdy w ystrzał może być 
pożądamy...

Ojciec, widocznie zły, pokazał synowi język, 
ten  nie został mn dłużny w odpowiedzi w zu
pełnie podobny sposób... Po śniadaniu para  no
wożeńców cofnęła się do dalszych apartam en
tów, zebrani wyszli na ogród i ustaw iw szy się 
przed oknami małżeńskiej sypialni, zaintono
wali: „ H e il D i r i m  S i© g e sk ra n z .. .* | podczas 
śpiewania zaś u k ry ty  w sąsiednim  klombie 
służący walił drągiem  w starą  pakę, aby w y
wołać złudzenie huku arm at.

— Takie to losy, panie Klapa!... — rzekł 
do m nie jeden  z jenerałów , należący do świty 
cesarskiej — My, którzy zdobywaliśm y nie 
gdyś tysiące arm at, dziś n ie możemy sobie na
wet w ystrzelić z jednej, gdy nam się zachce...

Kiwnąłem głową na znak1 współczucia, w tej 
chwili jednak w oknie zam ku pojawiła się para 
nowożeńców, rozkosznie uśm iechnięta, wido
cznie wszystko poszło po myśli, powitano ich 
gromkimi okrzykam i, poczem nastaw iono g ra
mofon, k tóry  odegrał znaną a ry ę  Z „Ptasznika 
z Tyrolu*: J e s z c z e  r a z ,  j e s z c z e  r a z ,  j e s z 
c z e  r a z . . . ,  co widocznie spodobało się bar
dzo nowożeńcom, gdyż za chwilę znikli znowu 
w głębi pokoju...

Tym razem  na ponowne pojawienie się pań
stwa młodych czekaliśmy już dłużej, gdy zaś 
znowu podeszli ku okau, dziękując ukłonami 
za urządzoną im ponownie owacyę, atam an 
Sralimucha zaw ołał:

— W T r ó j c y  B o h  p r o b u w a j e !...
W iluś uśm iechnął się jakoś dość sm ętnie

i rzekł dość głośno, abyśm y mogli usłyszeć:
— N o n  p o s s u m n s ! . . .
Pani młoda popatrzyła nań z pewnem poli 

towaniem, w oczach jej widać jednak  było 
wdzięczność za to, co już minęło i nadzieję, 
2 0  dalszy oiąg będzie także po jej myśli...

Wieczorem spotkałem  nowożeńców, przecha
dzających się po ogrodzie. Na nim widoczne 
było zmęczenie, na niej ani śladu. Wiluś cie
szył się ogrom nie, że sobie odpocznie w nocy, 
na  co jednak m ałżonka oświadczyła z uśm ie
chem, że to  dopiero przyszłość pokaże, czy 
nadzieje jego nie są  złudne.

Przykład mojego koronowanego przyjaciela 
widocznie na m nie działa. W ślad za nim za
cząłem pisać pam iętniki, obecnie nabrałem  dzi
wnej ochoty do stanu  m ałżeńskiego, aby nie 
dać w ygasnąć szlachetnem u rodowi Klapów, 
którego jestem  ostatnim  przedstawicielem  po 
mieczu.

Gdyby k tó ryś z P. T. Czytelników, osobli
wie zaś Czytelniczki, m iał dla m nie odpowie
dnią partyę , zechce mnie o tem  łaskaw ie poin
formować, dołączając fotografię kandydatki, 
k ró tk i przebieg jej życia (choćby naw et d łu
giego.. ) oraz urzędow y wykaz hipoteczny. 
D yskrecya zapewniona, wdzięczność aż do 
grobowej deski...

Czekam zatem !... Klapa.

um ożliw ia Nr. 34 „ F o r tu n y " . •
jedyne p ism o w  Polsce. «

C e n tra ln a  R ed ak c y a  K rak ó w . R y n ek  gł. 11. •  
^S K T 1 Ogłoszenia m atrym onialne 50 Mkp. od słow a. *

Przeznaczenie.
Kim jesteś? Kim być możesz?

Z a l e t y ,  w a d y , zdolności. Przyślijcie swój charakter 
pism a lub zainteresow anej osoby, zakom unikujcie imię, 
rok i m iesiąc urodzenia, ile osób najbliższej rodziny: na 
tych danych otrzym acie od uczonego nsycho - grafologa 
SZYLLERA-SZKOLN1KA (autora prac naukow ych) listem 
poleconym  ;naukow ą szczegółow ą analizę charakteru, 
określenie w ażniejszych zdarzeń życiow ych.O dpow iedzina 
szczerze zadane pytania. Cenne w skazów ki i rady. Do 
tego jeszcze najnow szy utwór Ch. S zy lera-S zko ln ika n ie
wielka, lecz treścią bogata książeczka „Tajem nice pow o
dzenia, Rady w skazów ki uw agi jak żyć postępow ać aby 
osiągnąć powodzenie, dobrobyt, niezależność zadow olenie 
i zwycięzko przeciw staw ić się losow i. P raca naukow a p. 
Szyllera-Szkolnika zaszczyczona m nóstwem  odezw  i p o 
dziękow ań w poczytnych pism ach krajow ych i zag ra
nicznych. Analizę, wysyła się  po otrzym aniu Mk 1500 
w raz z książką. Jeśli w ziąść pod uwagę, źe w yko
nanie analizy w ym aga kilku godzin poważnej umy
słowej pracy, koszty ogłoszeń, pocztow e l i p , wyżej 
oznaczona sum a nie może w ydaw ać s ię  zbyt w ysoką. 
Dla badań osobistych przyjmuje od godziny 1 2 -7 .

Nadzwyczaj ciekawej treści książki. Katalog fllustro- 
w any darm o wysyła się. Na wysyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy.
ADRES i l*sycho-(>i rafo log H/,yller-Szkolnik, Warszawa

W y d a w n ic tw o  „S W IT “. P iękna  25.

K a żd a  k o b ie t a
przeczytać musi książkę 

prof. R. Gerlinga

„llle bierz mężczyzny który..."
Rady i w skazów ki (w tłum. 

Ignacego Nikorowicza.
34 niezm iernie ciekawych 
ilu s tra cy i.-C e n a  1150 Mp. 
z przes. pocztową. Cena 
dwóch książek 1950 Mp.

K a żd y  m ę ż c z y z n a
przeczytać m usi 

książKę prof. R. Gerlinga

„Dziewczyna której za żoog 
brać sie nie powinno"

(w tłum. Ign. Nikorowicza)
16 ilustracyi niezmiernie 
ciekawych. W ydanie 111. 
rozszerzone. -  Cena Il5 u  
Mkp. z przesyłką poczt.

M otto: Należy dokładnie poznać się w zajem nie i w n i
knąć w  sw oje charaktery, zanim  się zadecyduje zw iązać 
losy  sw ego życia z  drugą isto tą . Szał bow iem  jesl krótki 
a żal i sk rucha trwa bardzo alugw  D *ie te  książki naj- 
w ybilniejszego s.ocyologa, znalaziy w  całym  św iecie w iel
kie., uznanie. Książki te dają liczne w skazów ki rodzicom  
m ającym  córki na w ydaniu, m łodym  kaw alerom  oraz 
pannom . Liczne ilustracye przedstaw iają typ mężczyzn 
i kobiet niezdolne do m ałżeństw a.

Zam ówienia skierow ać należy „pod a d re se m :" 
W ydawnictwo W .edeńskiego Przeglądu Polskiego W ie
deń, Auslrya, I. Schw ertgasse 4. P ieniądze przesyłać n a 
leży w  listach  polec, lub pod a d re se m : „Przegląd  P o lsk i1' 
W arszaw a, Pocztow a Kasa O szczędności, konto Nr. 5550

m
PANOWIE! PANOWIE 1

m
i N a j i e p s z e mmm t

■  p r e z e r w a t y w y  ■
©O© poleca ©©©

m
^  L. L eserklew icz i Sk£ Ę )

Kraków, p i  Szczepański 2. ■

P o z n a j  s i e b i e !  P o z n a j  in n y c h !
Przeznaczenie, zalety, wady, zdolności. Przyślijcie swój 
charakter p ism a lub zainteresow anej osoby, zakom u
nikujcie imię, rok i m iesiąc urodzenia, ile osób naj
bliższej ro d z in y ; na tych danych otrzymacie od uczo
nego psycho-grafologa Szyllera-Szkolnika (aulora prac 
naukow ych) lislem poleconym  naukow ą szczegółow ą 
analizę charakteru, określenie w ażniejszych zdarzeń 
życiowych. Odpowiedzi na szczerze zadane pytania. 
Cenne w skazów ki i rady. Do tego jeszcze najnow szy 
utwór Ch. Szyllera-Szkolnika niewielka lecz treścią bo
gata książeczka „Tajem nica Pow odzenia". Rady, w sk a
zówki, uwagi, jak żyć, postępow ać, aby osiągnąć po
wodzenie, dobrobyt, niezależność, zadow olenie i zwy
cięsko przeciw staw ić się losow i. P raca naukow a p. 
Szyllera-Szkolnika zaszczycona m nóstw em  odezw i po
dziękowań w  poczytnych pism ach  krajow ych i zagra
nicznych. Analizę wysyła się  po otrzym aniu Mk. 20D0 
w raz z książką, jeżeli wziąć pod uwagę, źe w ykonanie 
analizy w ym aga kilku godz. pow ażnej um ysłowej pracy 
koszta ogłoszeń, pocztow e it p , wyżej oznaczona sum a 
nie może w ydaw ać się zbyt w ysoką. Dla badań  o so 
bistych przyjm uje od godz. 1 2 - 7  pp . Nadzwyczaj c ie
kawej treści książki. Kalalog ilustrow any darm o. Na 

w ysyłkę dołączyć znaczek pocztowy.
Adres: Psycho ąrafolog SZYLLEB-SZKGLNIK 

WARSZAWA, Wydawnictwo „Świt* Piękna, 25.

W łaściciele 1 w ydaw cy : Spadkobiercy St. L ipińskiego Odpowiedzialny redak to r: Konstanty Krumłowski. Drukarnia D. E. Frledleina w  K rakow ie.



To a t le ta !  Na estradzie 
Na łopatki wszyskich kłsdzie 
Ale w domu źle z atletą 
Zawsze drży przed swą kobietą!


